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Rokowania w Rydze postępują naprzód.
W arszaw a. (Tel. Mi) W ed łu g  wiadomości o 

trzy m an y ch  tu ta j  z Rygi naogó ł w lo k u  n a ra d  
nad tra k ta te m  poko jow ym  w yczuć aią d a je  w  
®t?gu ostatnich kilku dni w yczekiwanie accydu* 
ięcych posunięć, k tó re  n a s lą p ić  w in n y  w zw ią- 
tk u  z o s ta tn ie in i w y d a rzen iam i, ta k  n a  U ren ie  
Polityki m iędzynarodow ej, jak  i  n a  sam y m  
gruncie ry sk im . T on  w y m ag ań  bo lszew ick ich  
eicco spadł. W  sytuacyi delegacyi polskiej za- 
»zła zm iana na lepsze, dzięki przywiezieniu  
Przez p a n a  Steczkowskiego dyrekty w, aby nie 
wiązać ryskich dokowań pokojowych z wyni» 
kien^plebiscytu na Górnym Śląsku, co sten o w i 
duży  a tu t  w rę k a c h  d e le g a c ji po lsk ie j i w  b a r ­
dzo w ie lu  zaw ilszych  sp raw ach  pozw oli n a  ja -  
Bne s f,.rm u lo w a n ie  s ta n o w isk a  i n aszy ch  żądań .

Ustaw lś n ij sit trzmita pusz Pata.
W a tszaw a . (Tel. M.) Z R ygi te le g ra fu ją  pod  

da tą  l s L>m.: W  p ią te k  odbyło się posiedzen ie  ko- 
h t i sy i  tran zy to w ej, w yłon ionej z k onusy i f in a n ­
sowo ekonom icznej. R esyan ie  d o m a g a ją  się  t r a n  
Sita p rzez P o lsk ę , w y ra ż a ją c  się, żo je s t  to jedy- 
h a  ich zdobycz pokojow a, k tó rą  oni p rzec iw sta ­
w ia ją  licznym  zdobyczom  w o jen n y m  1 pokojo­
w ym  po lsk im . Polscy członkow ie kom isy  i szero ­
k a  t r a k tu ją  sp raw ę tra n s i ta  pnfżęz te ry to ryuna 
fo tsk ie  n e  w szystk ich  k ie ru n k a c h . W y ra ż a ją  
un i rp o d ę  c a  t r a n s i t  to S j> jń l z pewnezuf o g ra n i­
czen iam i do ja k ic h  na leży  w yznaczan ie  na  raz ie  
ba w schodzie dw óch punk tów  p rze jśc ia  StoLpce 
i B o g u n o w o . Co do t r a n s i lu  zachodniego  za­
s trzeg a ją  sobie polscy członkow ie  każd o razo w ą  
Swobodę n o rm o w a n ia  w aru n k ó w  tran p jta . Z asa ­
dniczo zabroniono przew ozu b ro n i i d ruków .

linrn n t j e  reątowia ultiida ptswiijtli
a w rb z a w a . (Tel. M.) Z R ygi n adesz ły  tu  na- 

h a s tę p u ją c e  w iadom ości pod d a tą  19 bm .: W czo­

r a j  odbyło się posiedzen ie  p rzew odn iczących  ko- 
riiisyi finansow o-skarbow ych  S tra s3 b u rg e ra  i O- 
boleńskiego. Na posiedzen ie  to  przybyli następu . 
K aussig  i B ogoljepow , aby  dale j ro z trz ą sa ć  sp rtt 
w\  w za jem n y ch  ro z rach u n k ó w  m iędzy  P o lsk ą  a 
H osyą z ty tu łu  na leżn o śc i p rz y p ad a jący ch  od 
byłego ce sa rs tw a  ro sy jsk iego  poazczgólnym  o- 
byw ate lom  pochodzen ia  po lsk iego  i  in sty tu cy o m  
p o tsk im  B olszew icy d o tąd  W ysuw ali m yśl sp ła ­
cen ia  ty ch  p re ten sy i lu d n o śc i rub lam i, sow ie­
ck im i c ra z  o d rzu ca ją  w y p łacen ie  za zanu lo w an e  
p rzez sow iety  ro sy jsk ie  p a p ie ry  p rocen tow e. — 
Obecnie sprawę pod pew nym i w zgiędrm l posu­
nięto 7 punktu martwego. B olszew icy w y su n ę li 
n o w ą  propozycyę re g u lo w a n ia  należności go tów ­
kow ych przeiz w y p ła tę  ich  w  m a ik a c h  p o lsk ich . 
P rzy  zw rocie  funduszów  p ub licznych  n iezw róco- 
r.ych przez kasy  skarbow e o raz  rach u n k ó w  b ie ­
żących obyw ate li pochodzen ia  polskiego uw zglę­
d n iony  m a  być częściowo sp ad ek  w arto śc i pie­
n iąd za . W  ty m  k ie ru n k u  je s t m o w a o p łacen iu  
10 ru b li c a rsk ic h  za jednego  ru b la  p rzed w o jen ­
nego p rzy  odpow iedn iem  p rze liczen iu  n a  m a rk i 
po lsk ie . Je st to nowe pojednawcze stanowisko 
bolszoników, którzy zam ierzają przeforsować 
pewne ograniczenia co do wysokości zw racanych  
depozytów. Belegacya polska stanowczo w szysU  
ido ograniczenia o drzuca . Co do funduszów  nie 
p rze lan y ch  do ro sy jsk ie j k a sy  państw ow ej dele­
g ac ja , sow iecka chce w y p ła c ić  rubla w ojennego 
za ru b la  carsk iego . N ajw iększą  tru d n o ść  p rzed ­
s ta w ia  k w esty a  funduszów  lokow anych  w  p a ­
p ie ra c h  p u b liczn y ch  a lbow iem  bolszew icy zga­
d z a ją  się na w y p ła tę  ek w iw a len tu  do w ysokości 
ty lk o  10.000 ru b li za każdą  lokatę  z uw zg lęd ­
n ien iem  sp a d k u  w arto śc i p ien iąd za . W y p ła ty  na 
leż nos ci osobom  p ry w a tn y m  poza depozy tam i i 
w k ła d k a m i bolszew icy o d m aw ia ją , p rzec iw  cze­
m u delegacya stanow czo p ro te s tu je .

Warszawa. (Tel. M.). M in is te r  sp ra w  z a g ra n i-  
cżbych S ap ieh a , k tó ry  w- d n iu  dzisie jszym  opu­
szcza P ary ż , odbył kon ferencyę z f ran cu sk im  
P rezydentem  m in is tró w  B ria n d e m  przed  w y ja ­
zdem  tegoż do L ondynu . B r ia n d o w i Łowa:zy- 
p-ą w tej podróży z a m ia s t  B ario : x ‘a, Bei .Uelot 

Mitr.firc.ra, szef sekcy i finansow ej w m in iste - 
f yuin  sp ra w  zag ran iczn y ch . W obec na jrozm ai*  
Mtych k o m en ta rzy  o w y n ik u  ro k o w ań  polsko- 
ra iicuekicli, s fe ry  m ia ro d a jn e  o g ła sz a ją ; M ini 

M rowie So<su.k.owskj i  S a p ie h a  p rzed łu ży li swój 
P°byt w P a ry żu  celem  sp recvzow an ia  d e k la r a ­
c j i  U łzędow ej z d n ia  6 lu tego  p rzez ro k o w a n ia  
^ s p r a w i e  poszczególnych punktów-, po rozum ie­
n ia . D yskusya , p o d ję ta  w tej sp raw ie , dotyczyła. 
8 łów nje kw esty  i po litycznych  i ekonom icznych .

°n iew aż  ro kow ań  ty ch  n ie  zakończono jeszcze, 
P ;zoto og łuszan ie  szczegółów  było  przedw cze- 

W  każdym  raz ie  m ożna s tw ierd z ić , że pod­

noszono p a k ty  w id z e n ia  p o lityczne  i  sp raw y , 
p o zo sta jące  w zw iązk u  z sy tu a c y ą  obecną w 
L u ro p ie  cen tra ln e j i  w sch o d n ie j, k tó re  były  pod 
d an e  szczegółow em u b a d an iu  w d u c h u  zu p e ł­
n e j so lid a rn o śc i pokojow ej obu rządów , o p arte j 
n a  zasadzie  ścisłej i trwałej w sp ó łp racy . Jedno­
cześn ie  p row adzono  ro k o w an ia , dotyczące roz­
m a ity c h  sp raw  ekonom icznych  i  tych , które bę­
dą  ob ję te  u m ow ą h an d lo w ą , re g u lu ją c ą  n,a za­
sadz ie  w zajem ności w ym ian ę  tow arów  p o m ię­
dzy  P o lsk ą  a  F ra n c y ą , ja k  rów ież  ich ek onom i­
cznej w sp ó łp racy . W szystkie rokO w -n la  P°wyż- 
8ze= prowadzone są w najpom yślniejszych w a­
runkach, toteż można oczekiwać, że wkrótce do­
prow adzą  one do zupełnego  porozumienia mię­
dzy rządem j lsklm  i  francuskim . W ówczas 
w ydany będzie jednocześnie kom unikat obu 
rządów, ujawniający całość wyników rokowań.

Urzpicy niemieccy wynoszą się z Górnego Śląska.
g ^ y to m . (PAT.) U rzędy  n iem ieck ie  n a  G órnym  

'•żsku rozesła ły  do u rzędn ików  okó ln ik  i  kw e- 
ó o n a iy u sz  z zap y tan iem , czy życzą s o tie  prze- 

jj- ^ .e n i a  do N iem iec w raz ie  p rzy łączen ia . Gór- 
iSląska do P o lsk i. W  okólniku powiedzia^ 

Si t̂St-.że zh!crm ie  tych danych ma na cela w y- 
fjJjłtRn*e.,Ra tyc.n urzędników już łeraz odpowie- 

m iejsc na wypadek wym ienionej ewen- 
w ^ n u ic i .  O kólnik  ten  w yw ołał w śró d  n iem ie ­

ck ich  u rzęd n ik ó w  s iln ą  k o n s te rn a c ję .

Nie udała się niemiecka sztuczka
B ylcm , (PAT.) N iem cy p o stan o w ili w p ty n ąc  

n a  zm n ie jszen ie  się liczby głosów  po lsk ich  przy 
p leb iscycie  za  pom ocą ag itacy i k o m u n isty czn e j 
Ti-go ro d z a ju  zeb ran ie  k o m u n isty czn e  u rząd z ili 
N iem cy w Z abrzu . S k u tek  by ł ten , że robo tn icy  
po lscy  zm u sili a g ita to ra  do ucieczki.

Obrady pdsko-gdańskie,
dyM Rllsk- (PAT). W  G d ań sk u  toczy ły  się obra- 
koft! anfeió a c y i  po lsko  g d a ń sk ie j. O bradow ały  
lj> tg1®1'9 t. n v . b loku  politycznego . O godzin ie  

J ra tu sz u , w sa li p rzy jęć, rozpoczęło się

---------
po siedzen ie , n a  k tó re  p rzy b y ła  w ięk sza  część 
senato i ów g d a ń sk ic h  z p re zy d en tem  Salim em  
n a  czele. P osiedzen ie  zagaił p rez j d en t S ah m  . 
program o-w em  p rzem ów ien iem , w ygłoszonem  i- ] 
m jen iem  sen a tu  g d ańsk iego . P . S ah m  pow ie- I 
d z i- t  m iędzy  innenf,i:„VV im ie n iu  s e n a tu  w olnego *

m ia s ta  G d a ń sk a  m am  zaszczyt p o w itać  w G dań­
sk u  panów  p rzew o d n iczący ch  .delegacyi i  człon­
ków  delegacy j po lsk ie j P osiedzen ie  dzisie jsze 
m ir je s t  o fiey a ln em  o tw a rc ie m  ro a o w a ń , a lb o ­
w iem  o fiey a łn e  ic h  o tw a rd e  n as tąp iło  ju ż  we 
czw-aj-tok w  W arszaw ie , lecz p ie rw śzem  posie­
d zen iem  t. zw. k o u iisy i d la  sp raw  po litycznych . 
J tończąc sw oje pizc-m ów ienie p re z y d e n t S ahm  
zaznaczy ł, że p rag n ie , aby  ro k o w a n ia  odbyw ały  
s ię  w ed ług  z a sa d y  „do  u t  des“ i o g ran iczy ły  się 
do rzeczow ej in te rp re ta c y i  p rzep isó w  dw óch 
w ie lk ich  u k ład ó w , k tó ry m i są  t r a k ta t  w e rsa l­
s k i i k o n w e n c ja . P rzem ó w ien ie  sw oje zakończy ł 
p re z y d e n t S a h m  życzen iem  pom yślnego  „Ozwo- 
j u  p e r tr a k  tacy i.

W  odpow iedzi a a b ra ł g los p rzew o d n iczący  de­
le g a c j i  ze s tro n y  po lsk ie j, p o d se k re ta rz  s ta n u  
P lu c iń sk i, zazn acza jąc , że godzi się  n a  to, że 
k o m isy e  p o lity czn e  p raco w ać  m a ją  n a  p o d s ta ­
w ie  p ra w  gospodarczych  P o lsk i, d a le j, że rz ą d  
p o lsk i n ie  ch c ia łb y  je d n a k ż e  og ran iczyć  p raw  
p o lsk ich  w y łączn ie  do sp ra w  w y m ien io n y ch  w 
k o n w e n c ji. M ian o w ic ie  a r ty k u ł 38 konw ency j 
w y raźn ie  p rz e p isu je  u jęc ie  w  u k ła d a c h  polsko- 
g d a ń sk ic h  w szy stk ich  sp ra w  a k tu a ln y c h , nie- 
w y m ien io n y ch , a  a r ty k u ł  40 k o n w en cy i, w y raź ­
n ie  o św iad cza , że obie s tro n y  m ogą zaw rzeć  u- 
m ow y, odb ieg a jące  od k o nw ency i, o  ile  n a s tą p i 
w  ty m  k ieu u n k u  p o ro zu m ien ie  obu  s tro n . R ząd  
po lsk i n ie  ch c ia łb y  zatiem o d raczać  ty ch  sp raw . 
R ząd  p o lsk i godzi się  n a  s tan o w isk o  p rezy d en ­
ta  s e n a tu  g d ań sk ieg o , żeby p o s tu la ty  n ie  były 
p rzed m io tem  ta rg u , ty lk o , aJby s ta ra n o  się  w 
rzeczow y i  pow ażny  sposób  z a ła tw ić  k a ż d ą  
sp raw ę  k u  w sp ó ln em u  dobru .

D alej podsekret&nz P lu c iń sk i p o d k re ś lił z n a ­
c isk iem  że rjfąd po-lski p ra g n ie  u jąć  c a ło k sz ta łt 
uk ładów  z G d ań sk iem  w jed n o lite  ro k o w an ia , 
n ie  ro zd z ie lać  po jedynczych  sp ra w  an i czasow o, 
an i o rg an iczn ie . Z tego pow odu  odd a je  te ro k o ­
w a n ia  w ręce jednego  p rzew odniczącego  i stw o- 
rao n ą  delegacyę p o lsk ą , ab y  sp ra w a m i tem i n ie  
byłv obciążone poszczególne m in isteustw  a  i  u- 
rzędy . O prócz tego  p o d k reś lił p rzew odn iczący , 
że rz ą d  po lsk i p rag n ie , aby  ro k o w ań  n ie  o d k ła ­
dano  d la  in n rc h , ja k  ty lk o  rzeczow ych  pow o­
dów*. W obec zag ad n ień  pań stw o w y ch , zw iąza ­
n y c h  z ro k o w a n ia m i w  R ydze i wobec in n y c h  
z a g a d n ie ń  p ierw szo rzędnej doniosłości, w n a j ­
b liższym  czasie  zależy  rząd o w i p o lsk iem u  n a  
ja k  n a jp ręd szem  z a ła tw ie n iu  sp raw 'y  polsko- 
g dam skiej.

N a s tęp n ie  p rzew odn iczący  cz te rech  k o m isy i 
po lity czn y ch  s k ła d a l i  sw oje  o św iad czen ia . N a ­
s tę p n e  posiedzen ie  k o m isy i p o litycznych  w po ­
n ie d z ia łe k  p rzed p o łu d n iem .

flzjd IM !  woliei pttMu w B Ette® .
W arszawa. (Tel. M.) Z B e rlin a  donoszą: W o­

bec w iad o m o śc i o s ta n o w isk u  rz ą d u  litew sk ieg o  
w obec p leb iscy tu  w  ziem i w ile ń sk ie j, p ra sa  b er­
liń sk a  donosi, że Kowno uzależnia sw o ją  zgodę 
na plebiscyt od wyznaczenia dat g losow ania  w 8 
dni po ustąpieniu wojsk polskich oraz w p ro w a­
dzenia na ca ły  len okres czasu zarządu litew ­
skiego na plebiscytowych terenach.

Woiska gen. Szeptyckiego w Wilnie?
W arszaw a. (Tel. M.) Z  K ow na rozpow szech­

n ia ją  w iadom ość jak o b y  po w ycofan iu  się w ojsk 
Żeligow skiego z W iln a  m iały fam  wkroczyć woj- 
Rka polskie pad wodzą generała Szeptyckiego.

Cziczerin do rządu kowieńskiego.
W arsz a w a , (Tel. M.) C ziczerin  w ystosow ał do 

rz ą d u  kow ieńsk iego  now ę no tę  z energ icznym  
p ro te s te m  p rzeciw  p rzy b y c iu  w o jsk  m ię d z y n a ­
rodowi ych n a  te re n  plebiscytow y.

Rozstrzelanie mordercy w W arszaw ie .
W arszaw®. (Tel. M.). D ziś ra n o  w y k o n an y  zo­

s ta ł  w yrok  przez ro zs trze lan ie  n a  P a r jse n b e rg u , 
20 ie!.n,im m łodzieńcu , k tó ry  w celu  ra b u n k u  z a ­
m o rd o w a ł swego kolegę, G oldb lum a. P ro ces  ze 
w zg lędu  n a  rz a d k i w ypadek  m o rd e rs tw a  r a ­
bunkow ego  w*śród żydów  w y w o ła ł w  W a rsz a ­
w ie  w ie lk ą  senzacyą. B u d y n ek  sąd o w y  p rzy  uL



B t t . 1 „GONIEC KU AKOWSKI* Nunflcr 52

Miodowej p rzez ca ły  dzień  ob lęgany  by ł przez
m a sy  w spółw yznaw ców  Pa-risenberga, ta k . że 
oddziały  po iicy i p ieszej i  k o n n e j o raz  ża n d a r-  
m e ry a  ty lko  z tru d e m  zdo ła ły  u trzy m ać  p o rzą ­
dek.

Z i A RNO A/A.
M iasto  n asze  od d łuższego czasu  n ie  żyje, a le  

w egetuje. J e s t  to n as tęp s tw o  n ie ty tk o  u iee lycha- 
nej drożyzny , dz ięk i feiórej T arn ó w  n a leży  do 
n a jd ro ższy ch  m ia s t w Polsce ale i ogólnej apa- 
ty i, jak a  o g a rn ę ła  społeczeństw o tu te jsze , a w  
p ie rw szym  rzędzie  M ag istra t. Nie w iem  cay je s t 
w Polsce d ru g i za rząd  m ia s ta , k tó ry b y  z ta k ą  o- 
b o ję tn eśo ią  p a trzy ł n a  to, co się  w  m ieście  diie* 
je . D iożyzna je s t  n a  ta rg u  tygodn iow ym  a r ty k u ­
łów w ie jsk ich , ja k  z resz tą  w  całej p raw ie  Polsce, 
a le  ta  d rożyzna je3t n iczem  wobec o rg ij cen sza­
le jący ch  po re s ta u ra c y a c h . T u  odby wa się fo r­
m a ln y  rozbój, n a  k tó ry  w ładze  od  d aw n a  p a trz ą  
z pob łażan iem .

Jeże li w ty ch  w a ru n k a c h  panuj®  spokój to  
ty lk o  dzięk i w y ro zu m ien iu  lu d n o śc i d la  obecnej 
chw ili. D aw niej lepiej byw ało  a m ia s to  ro iło  się 
od d cm o n stracy i głodow ych a  władz® od d ep u ­
t a c i !  — dziś spokój, bo dem m onstra.nej znaleźli 
in n y  sposób zdobyw an ia  chlefoa. B ledną pozosta­
ła  ty lko  w a rs tw a  u rzęd n icza . D ziury  ap row iza- 
cy jn e  s ta ra  się zap ch ać  ja k  m oże M iejski U rząd  
aprow iziacyjny k u k u ru d ż ą , pęcak iem , cuk rem , 
cza sa m i o d ro b in ą  m ą k i p rzy  pom ocy S k ład n icy  
K ółek ro ln inzych . N a  czele obu Lnstytucyi s to ją  
p rofesorow ie g lm nazyaln .i W ojciechow ski i Ula- 
dyszow sk i. C hleba kartK ow ego je d n a k  n ie  og lą­
d a  Teirnów od 6 m iesięcy.

C ala n a d z ie ja  w a m e ry k a ń sk ic h  tra n sp o rta c h . 
Oby w rócił zeszłoroczny przednów ek .

N a  d o b itek  b ied y  p rzy ch o d ziły  1 bezw odne 
tygodnie , n je  m ów iąc  o  d n isc h  i  godzinach , o 
czem  lud n o ść  n ig d y  w odpow iedn im  czasie  n ie  
była zaw iad o m io n ą , bo p tzec ież  to zbyteczne, 
zidaniem  M a g is tra tu . N a szczęście jeszcze n ie  
b rak ło  eletryczno,ści, a  i  b iedę, ja k  m oże, p c h a  
gazow nia , a n aw e t Kończy w tych  c iężk ich  cza 
sa c h  rozszerzen ie  gazow ni, d z jęk l inż. Kowbo* 
now iczow i, k tó ry  n ie  z raza ł »ię tru d n o śc ia m i, 
an ] w ysok iem i cenam i.

G dyby M ag is tra to w i leżało  n a  se rc u  dobro 
m ia s ta , ta k , ja k  gazow ni, n ie byłyby tu  ta k  o- 
p ła k a n e  s to su n k i. B ru d , błoto, c iem ności eglp  
skie, tu m a n y  k u rz u  w czasie w ia tru , oto zn ak i, 
pod k tó ry m i żyje obecnie g o sp o d a rk ą  m ie jsk a , 
Czy w śród ty ch  w a ru n k ó w  m ożliw ym  je s t ja -  
k '4  ru c h  u m ysłow y  w T arnow ie , skoro  w szyst­
k im  b ied a  dolega, a  zw łaszcza ty m , k tó rzy  go 
dźw iga ją  zaw sze, a le  o tem  w  n a s tę p n e j kores- 
pondency i.

Jednego n ie  m o żn a  zaprzeczyć T arnow ow i, to  
p a try o ty zm u  i  o fia :n o śc ł, K iedy np . zagroziła  
in w azy a  bo lszew icka  i s a m o rz u tn ie  pow sta ł 
K om itPt O brony P a ń s tw a , m ia s to  zebrało  z g ó ­
rą  pół m ilio n a  m arek  n a  jego cele. Gdy chodzi
0 op iekę n ad  żo łn ierzem  vv szp ita lu , s ta ją  w szy­
scy w szeregu , p am ię ta ło  się o d rzew k u  d la  żoł­
n ierzyków , m y śli się  ju ż  dziś o św lęcorjem .

N ajlepszym  dow odem  tej o fiarności są  sk ła d ­
ki plebiscytow o, k tó ro  dziś po k ilk u  d n ia c h  zbiór­
ki wyno*szą pół m ilio n a , a z pew nością  p rzek ro ­
czą m ilion. D atk i p łyną  o fia rn ie  tak  z po lsk ich  
kó ł ja k  i żydow skich . Dziś wsizyscy zd a ją  sobie 
sp raw ę ozem d la  n as  by łaby  u tra ta  G. Ś ląsk a .^  
G dyby tak ą  ofiarność  u k aza ły  w szy stk ie  m iastu
1 w sie rozporządzalibyśm y m ilia rd a m i a  w tedy  
w alka o Ś ląsk  byłaby ła tw ie jszą .

W  zakuńezen lu  tru d n o  wio w sponm ieć o powo­
dzi koncertów  i w idow isk, k tó rym i obdarzają  n as  
rozm aite  b iu ra , a  zw łaszcza W . H ergclu  z K ra ­
kow a. P ow odzenie ich  św iadczy  jednak , że na 
ta rnow sk im  g ru n c ie  są  lu d z i; sp ra g n ie n i 1 s ło ­
w a i m u zy k i i w iedzy, ty lk o  trzeba, chcieć to 
zbudzić z u śp ien ia .

Chwila blaiaca.
K a l e n d a r z y k :
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Górnośląska niedziela w Krakowie.
(T) Wczorajsza niedziela była jednym  olbrzymim, j 

zbiorowym hołdem — jedną manifest&oyą, która j 
trwać będzie do 20 b. ni. d la sprawy Śląska — Jego 
|.rz \ leczenia do Macierzy.

OU rana rozpoczęły się zbiorki na ulicach na ecie 
plebiscytowe. O godz. 10.30 odbył się

Wiec akademicki
w sali Kopernika Uniwersytetu Jagiellońskiego —- 
ba którym  tłumnie zgromadzona nd rlz ież  akadem i­
cka uchwaliła rezolueyę, jednogłośnie żądając przy­
łączenia oderwanej dzielnicy do Polłki.

O godzinie 12 w południe odbyła się uroczysta i 
podniosła "

Akademia w auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego

na którą przybyli up roszen i n a ń  Bracia Górnoślą. 
zacy, by tu domagać się swych praw  — reprezentan­
ci wszystkich stowarzyszeń naukowych i kultura!* 
nyah, oraz przedstawiciele władz wojskowych z g;n„ 
Symonem na czele. Do tłum nie zebranych przemó­
wi! rektor uniwersytetu prof, łisireleher — poczem 
chór Towarzystwa śpiewackiego .Echo'1 odtworzył 
po'V kierownictwem Bolisłnwa Wallek-Walewskiego 
szereg przepięknych pieśni ludowych Górnośląskich.

Z kolei nastąpił wykład prezesa Akademii Umieję­
tności prof. dra Kazimierza Morawskiego p. t. Udzinł 
ślązaków w życiu duchowem „dawnej Polski'1. — , 
V. pięknych i silnych słowach zaznaczył konieczność i 
oCrodzenia narodowego Polski,  i

Gira M m i  pneUjs uw/iu W famuft
(T) W e śiodę , 16 bnt. odbyło się w W arszaw ie  

posiedzen ie  Z rzeszeń p rzem ysłow ych , a  to : 
Z w iązk u  H utników ' po lsk ich , S to w arzy szen ia  
kupców  po lsk ich , P o lsk iego  Z w iązku  przem y- 
s lów m eta lo w y ch , C en tra ln eg o  T ow arzystw ’a  
rzem ieśln iczego  i W arszaw sk ieg o  S y n d y k a tu  
ro ln iczego , o rg an izu jący ch  n a  p o d staw ie  u s ta ­
w y z 15 s ie rp n ia  br. o obi ocle tow arow ym  z a ­
g ra n ic ą  Izhę p rzyw ozu  i  w yw ozu p raem y slu  
m etalow ego.

N a posiedzen iu  tem  w ybrano  członk iem  M ało­
p o lsk ie j Izby przyw ozu  i w yw ozu p rzem y słu  m e­
ta lo w eg o  p. T ad eu sza  E p s te in a  p rezesa  Izby 
h a n d lo w e j i p rzem ysłow ej w K rakow ie , a z a s tę ­
pcą p. W ilh e lm a  E U ersa, w iced y rek to rem  Cen­
tra ln eg o  Z w iązk u  M ałopolskiego P rzem y ślu  fa ­
brycznego w K rakow ie , W  m yśl p ro je k tu  nvają 
być u tw orzone d la  M ałopo lsk i dw ie Izby p rzy ­
w ozu i  w yw ozu p rzem y słu  m etalow ego , je d n ą  
z s jed z ib ą  w K rakow ie , d r u s ą  * sied z ib ą  we 
L w ow ie.

Okuoił swą  win
D ow iad u jem y  się o n a s tęp n y m  ciekaw ym  fa k ­

cie, k tó ry  zd a rzy ł się w o s ta tn ich  m ies iącach :
Szeregow iec P io tr  Szuba zosta ł 19 s ie rp n ia  1920 

r. sk a z a n y  przez W ojskowy sąd  d o raźn y  w W a r­
szaw ie  na  k a rę  śm ie rc i za zb rodn ię  dezercy i. Na- 
ceelny W ódz zam ien ił m u  pow yższą k a rę , w d ro ­
dze łaek i tlą  k a rę  sześcio letn iego  w ięzien ia , a za- : 
razem, celem  d a n ia  m u  m ożności re h a b ilita c y i, , 
ro zk aza ł, b y  r / e r .  Szubę n iezw łocznie  w y sian o  j 
n a  fro n t i, jeże li w  c ią g u  ty g o d n ia  aio  odznaczy  
się czem kolw w k, by k a rę  w ięz ien ia  w ykonano .

Szer. P io tr  Szuba, p rzydz ie lony  do 1 kom p. 13 
p. p„ w y sian y  n a  fro n t. W ed łu g  sp raw o zd an ia  do 
w ódcy k o m p a n ii z d n ia  25 w rz e śn ia  1020 roku , 
odznaczy! się on przy  obron ie  p rzyczó łka  Jezupo l 
a  to  przez w zięcie żyw ego u d z ia łu  ,v p a tro lu  i 
dobrow olne zg łoszenie się d® p arogodzinne j s łu ­
żby w śród  c iem nej nocy n a  w edecie. S to jąc  n a  
w-edecie, »zer. S zuba zauw aży ł zb liżającego  s ię . 
n ie p rz y ja c ie la  i zam eldow ał o tem  k o m e n d a n to ­
w i, G dy zaś o b sad a  pczyczó k a , sk ła d a ją c a  s ię  
^ le d w ie  z 3 sekCyi, m u s ia ła  w ycofać się pod n a r 
p o rem  p rzew aża jący ch  sił n iep rzy jac ie la , szer. 
S zuba, o d p ie ra jąc  ogniem  sw ego k a ra b in u  ata.ki 
n ie p rz y ja c ie la , u s tą p ił  o s ta tn i. N astępnej nocy 
w  a ta k u , w k tó ry m  nasze oddzia ły  o d eb ra ły  przy  
ęzóiek, szer. Szuba szedł w p rz e d n iA  p a tro lu , 
b io rąc  żyw y y d z ia ł w w y p a rc iu  n iep rzy jac ie la . 
W czasie  sw ej służby w k o m p an ii, szer. S zuba 
sp raw o w ał się n ie n a g a n n ie  i o k aza ł odw agę, żoł­
n ie rsk ie  p o słuszeństw o  i su b o rd y n acy ę , w ypeł­
n ia ją c  na jc ięższe  ro zk azy  bez za rzu tu .

O becnie N aczelny  W ódz, b io rąc  pod u w ag ę  
dz ie lne  zach o w an ie  się  szer. Szuby n a  froncie ila 
tt> żą ł m u  w d io d ze  t&ski k a tę  G -letn.ego w ięzie­
n ia .

fm—ml PTEŚN I HUMOR. OrKanuawrcn) „czar­
nych kaw “ daunni karskich należy się ze strony pu­
bliczności krakowskiej prawdziwa wdzięczność za 
to, że umożliwili lei po raz drugi usłyszenie śpiewa­
czki tei m iary co o. Helena Bigot. Przepiękny liry­
czno dram atyczny sopran, jakim  rozporządza pani

Prof, d r Nitsch w barwnych obrazkach odmalował 
życie — zwyczaje ludowe Górnoślązaków, tudzież 
tcli przywiązanie do Polski. Nastąpiły recytacye kon­
kursowych utworów poetyckich p. Jarm ulowicza 
„Śląska Ziemia11 i p. Gałuszki „Do ludu Górnoslą- 
sklego-1, które oJJek lan  owal art. Teatru miejskiego 
dr Zygmunt Nowakowski.

Autorzy obu wierszy otrzym ali nagrody konkur­
sów e.

Wśród podniosłego nastroju i nadzwyczajnego en­
tuzjazm u zgromadzonych powzięto rezolueyę, żąda­
jącą bezwzglę Inego przyłączenia Górnego Śląska do 
M acorzy — by w tea sposób stało się zadośćuczy­
nienie krzywdzie, jaką  wyrządzono Ludowi Górno­
śląskiem u tyiowickową — pod knutem  niemieckim 
:o>łąką. r s.

Pod koniec odczyta! rektor Estreicher depeszę od 
lir. Zamoyskiego j Denisa z Paryża, które wyrażają 
niezłomną wiarę w przyszłość jasną  i promienną 
Ludu Górnego śląska, że prawo f sprawiedliwość od­
niosą zwycięstwo — a nadziejo przez długie wieki 
niewoli i w iara w przyłączenie Górnego Śląska do 
Polski — dzielnicy Piastowskiej spełnia się.

W itał Kraków w dniu wczorajszym miłych 1 dro­
gich sercom naszych gości t  Górnego Śląska, którzy 
przybyli zaczerpnąć otuchy na dalsze zmagania z 
niewygasłym jeszcze żywiołem okrucioństwa nie­
mieckiego ds kresach — przychodzą do nas z na­
dzieją nieplonną, że tu Ich nie spotka żsdcn zaw ód__
ale że w znoju rąk  wspólnych wykują wolność na 
lata długie spokoju I — wolności.

I 1- - l i  "WIMJII JJil NIMI |  ■
Bigot, zachwyci! słuchaczy. Uiorzy dawali wyraz 
swemu podziwowi w długo niem ilknących oklaskach. 
A rtystka odśpiewała aryo Śantm zy z np. „Cavalliera 
rusticana11 I.eoncavallo, „Poranek11 i „Murzyńską 
kołysankę11. Druga atrukcyą ..czurpei kawy11 byt u„ 
iiilienieo Krakowa p. Leon Wyrwie*, mory wystą­
pił z całym szeregiem tryskających dowcipem ino 
nologów. Akompaniament spoczywał w wylrnwnem 
ręku p. Barańskiego. Sala b y li tak nrz-nelniona, że 
wiole osób musiało odeiść z powodu braku miejsca -

KONTROLA LEKARSKA P. A K. P. D. Pomoc raZ 
nil arna zorganizowana przez Polsko-Amerykański 
Komitet Pomocy Dzieciom dla dzieci dożywianych 
1 rzez te instytucyę. fest luż stosowana w Warszawie. 
Loazi. Krakowie I Lwowie Kontrola lekarska, której 
musza ooddać sie bezwarunkowo wszystkie dzieci, 
chcące korzystać z kuchen PAK PD. wpłynie niewąt­
pliwie nietylko na  podniesienie stanu Ich zdrowia, 
lecz pozwoli również zebrać mat.erval. douczacY-HrtK 
runków  ekonomicznych i bv«łenlcinvch tych dzieci, 
którym  PAKPD przv pomocy znaczayclt ilości odżie- 
żv i środków żywności ofiarowanych przez Amery­
kański Wydział Ratunkowy (Funducya dla dzieci 
I.ctupyl nlóst blisko przez dwa lata praktyczna po. 
moc. Dla lekarzy, kontrolujących ukcvo dożywiania 
zostały wydane aoceyalno instrukeye. Dzieci podzie- 
lone sq na 3 grupy. 1-sza gruoa obeim He dzieci do­
brze ł średnio odżywiane, których w aca wynosi 90 
proc. przecierp>i wagi. 2-ga grupa obeimuic dzieci 
żle odżywiana ,'75 imw. nrzecietnei wagi! i 3-cia gru­
pą obeimuio Jzie;i rtaigorzci odżywiane fponiżei 75 
proc. przeciętpei wagii. Co kw artał lekarze obowią­
zani są po dokonaniu oględzin układać zestawienie, 
otrzym ując w ten sposób ostateczny. faktvcznv ma- 
teryal. dotyczący wszystkich dożywianych dzieci w 
dnnei lnstytucyi. PAKPD nie odstenuinc od swych 
tiot ycbczasow vch założeń niesienia naszej biedpei 
dziatwie praktycznej pomocy, łączy z n ia  badania 
naukowe, obejmując w ten sposób — w mvśl idei 
Fuiidacyi — całokształt opieki nad dzieckiem.

Z TEATRU „BAGATELA11. Niezrównany .Crichten11 
powtórzony bedzie jutro, we środ? i we czwartek. 
Pozostałe nioli.-zne jeszcze bilety na prem ierę dzi- 
suńszą nabywać ir.ożn i przy kasie ic a tr j.

(Tj OTWARCIE KUCHNI ELA MŁODZIEŻY AKA 
DEMII GÓRNICZEJ W KRAKO «VIE. Wczoraj nastą­
piło otwayo o kuclmi dlą stuchabzy Akademii gćrui- 
ezej przy obecności rektora prof. dr Iloborskiego » 
dziekana prof. Stocka w Krzysztoforuch. Kuchni** 
jow sta la  z inlcvarywy Rektoratu A kadm iii. którą t® 
myśl z uznaniem podkreślić należy — bo młodzież 
korzystać będzie mogła z tanich obiadów iuk ró w n ik  
kolacyi, unikając' przez to wyzysku w restauracyach.

(T) UJECIE WŁAMYWACZA PP.ZY ,,FRACY,‘ 
WT-zoj-ajszej nocy udało się lut. poiicyi przytrzym a15 
niebezpiecznego włamywacza, który wraz z dwom* 
wspólnikami włamał sie do składu z obuwiem Fela- 
sloina-w’ Podaórzu. ,.1’race11 ich jednak przerywał zbli­
żający się p o lio  ant. którv przvares/.to\yal niebez- 
lóocznego ptaszka nazwiskiem Uol ssla v Krzemie11- 
W spólnikom ieao udaiu sie zbi<?c. l*rzv przytrzym a­
nym znaleziono narzędzia do wlamnu

(Tj WESELI APASZE. / D a n i  na tut. bruku apa­
sze ‘>c-letni Tadeusz panek i Feliks Pasternak w sta­
nie silnego podniecenia aikoho-otyego wywołali doc* 
wrzoraiszei nu ul. Królował Jadwigi wielka
ture __ zaczepiaiac przechodniów, a zwłaszcza k°
Lioiy Kiedy sie zbliż '! do uicli posterunKcwy 
ciiacż, wzywaiac ich do porządku usiłował* go ro* 
broić — oo dłuższym jednak szamotaniu pizy P“ 
tnócy zawezwanej puiroli z wielkiiii trudem  ut*a 
się obu wesołych awanturników u buz w bid nić a n 
Łitfpnie odprowadzić nu-i .. le lcg riif1. i

tl.) ŚWIĘTO BEETHOVE«A W TOKIO. Z okaZ>‘ 
lóO-tęj rocznicy urodzin Bethovena .akadem ia ,l,a' 
zyczna w fokio  urządziła specyal.iy uroczysty l10” 
cert, który otworzyła uw ertura z .Kgm onta1, P0 ' ^  
kilka pieśni * „Egmonta11 * towarzyszm iem  o rk '^  
siry  odśpiewała panna Nagasaka, na d o p e ln T ^  » 
piogram u złożyły a.ę produkeye orkiestralne. 95■ 
fonia „E roica1, koncert fortepianowy C moll i 1(1 
szane chóry z orkiostrą. Przyjaciele muzyki Bee” ' _
yona nadesłali obecnie z Tokio na ręne burmisf ^  
W iodnia p. Neum anna 100 Mk z prośbą z ł o ż e n i a  
ich Imieniu wieńca na grobie wielkiego mistrza-
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Im m ) NAJGBZECZNIEJKZY MĘŻCZYZNA. W
KtanBch iedno:zonvch krażv* na-3t;?puiacv dowcip o 
dtmmin Dremleacie Tafcie którv odżn.isizJ sie nie- 
zwyk.e Dokafna msza: ..I\io iest naiyri*zer,.n1ais7 vm 
vair4czvzna w .Sianach Z i edEoezon vch ?" Odpowiedź 
bizmi: ..luft — ponieważ ten *Jv wstanie w tram­
waju. rutfi odiam mieisce trzem panien"

(l.f K A L O S Z U  E L A  K O N I.  W e t e r y n a r z e  t m r e l s c y -  
l o i c r c i  a s z f z  m i n i s t e r s t w o  t r a n s p o r t ó w .  l i t  A fac  s ie  
n a  1 l o s e m  k o n i .  k t ó r e  ś l i z e a i a e  s ie  p o  m o k r y m  a s -  
fa ic ie .  b r J ź  t ro io ledzi p a d a  ia o b iu c z  >ne cielżjurem. 
p o s t a n o w i l i  z ła g o d z ić  c o l ę  n i e s z c z ę s n y c h  zw ierząt-  i  
w \ m v ś l i f i  r o d z a i  o b u w i a  e u m o w e f fo .  k t ó r e  z a b e z ­
p i e c z a  k o n i  3 r t rzed  ś l i z a u w ic a .  P u ż n d a n e r a  b v lo b v  
by t e n  w y n a l a z e k ,  d a i n c y  D odobno  w  >ra»<vce w y ­
ś m i e n i t y  r e z u l t a t  z a w i t a ł  z za  k a n a ł u  I a  M a n c h e  i 
d o  n a * - l itoeó b o w i e m  M erze  p a T z - ć  n a  b ie fl n e ko  ̂
n i s k a ,  k t ó r e  di k o . i c w i i a  s t r a s z n y c h  . . s i l k A v  p o d  
b a t e m  J j r c ta ln a . ju  w o ź n ic y ,  b y  p o d n i e ś ć  s i e  z ośllzfelef 
zieani.

K I N E M A T O G R A F .

W słuznle dyplomatycznej zajmuje jeden i  
moicli ziid-iomych jakieś niewielKie stanowisko, 
W ostatnich czasach dopiero udało mu shj dzię­
ki ntięj-w vMe pomyślnym koniunkturom polity­
cznym w ysunąć sie na cjnlo warszawskiej dy plo* 
macy i. X

A było  to  ta k :
Zdaiekiei ojczyzny swojej na Czarnym Kon­

tynencie zjechał do Warszawy mtoUociany x:a« 
stępca tronu afrykańskiego kacyka niejaki ks. 
AmniLllIm.1 Przyjechał me w jakiejś m isji dy­
plomatycznej, lecz po prosto, by poznać trochę 
świata, a  zwiedziwszy Londyn, Paryż; Wiedeń • 
pragnął poznać i Potskę, a  zwłaszcza kulturę 
„Warszawki".

Mój przyjaciel-dYploiiiaita otrzyma! wlaśme 
zlecenie zapoznania czarnego księcia z owocami 
tej kultury. Pokazał mu nxly balet i kabarety, 
restauracj e i kawiarnie, czyli to wszystko czem 
stoPca nasza pochlubić sie nuże.

Z W a rs z a w y  udał się dostojny czarny gość 
wraz z swym „ciceronem" do Krakowa...

n. te ra z  d a je  glot. o w em u dyp lom acie , k tó ry  
o p ow iada ł m i o s w y m  p rzo ży c ia ta  z ks. A m o- 
tiufiu.

—  Poszedłem z  nim na Redutę Prasy; /.apro- 
sijem. go do towarzystwa, \y kiurern znajdowała
»ie moja żona i kuzynka.
" K siąże A m afin fin . m łodzien iec  specyficznej 
egzotycznej u ro d y  p rezen tow ał ^sio vi e I r a k u  im» 
ponu jąco  i  wzDudzii p raw  dz iw ę aensacyę.

Rozpoczęły sic tańce. Księże nie brE  w nich 
udziału, zna bowiem tylko swoje narodowe plą­
sy z dzrryttm lub woiowntcze ronda dokoła cza­
szki zjedzonego wroga. Wopec braku łych jp.ee- 
soryów wołał księże zrezygnować z tańców, nio« 
mniej jednak pitnie śledził zabawę, w której ży­
wy udz a  nam a larówno moja żona i kuzynka. 
Ja tymczasem zabawiałem się w bufecie.

Mapie zjawia -tde przodemnę zmieszany i  — 
nie powiem blady, ale z wzruszenia jasuo-czeko- 
lądowy księża murzyński 1 jednym tchem mi 
oświadcza:

— Sir! nieszczęście!^. Pańską zonę porwał ift- 
kiś nieznajomyl...

— Jaikto? co pan pleciesz? Kto porwał?
— Tak iesif uiąt ją w pói j miotając jak bran­

kę lub niewolnice wepchnął do jakiejś kryjow» 
ki!... O spiesz biaty przyjacielu uwolnić nieszczę­
śliwą!...

Z trudem udało yrd »ię wyiłómaezyć księciu, 
żs owe „miotanie" jest zwyczajnem walcowa­
niem, a  owa zdradliwa kryjówka, gdzie ją prze­
trzymuje — to bufer z oh odłunamL l  ją iun  go 
Pod r^ke i wróciłem na saię.

— Kto iest ten pan. Kiórv tam wyskakuje? —> 
zapytał księże pokazując olbrzymim palcem w 
tium tanczących.

— To jest konsul cz°ski.
Zdumienie odbito się na twarzy mego gościa,
— Ja*oi  — ziw..łal j*atJ-!je ro mnie z niedo­

wierzaniem. — Konsul czeski lańcuje?.,. A któż 
test ren arugi, który podskakuje naprzeciw? -

— To jest konsul austryackiL.
— Najszlachetniejszy z ludzi białej rasvł.„ Ra­

czysz kpić sobie z pokornego twego sługi, który 
dla cielce rroicw tu na tern uriojscu kiszki sobie 
tym nożem wypuścić!....

Mówiąc to wydobył z kieszeni wielki składa* 
ny nóż.

— Przedewszystklpm — odpowiedziałem * nie­
pokojem — przedpwszystkiem racz księże scho-

"Tfó ten ko-ik. Powtóre ofiary z twoich kiszek 
d’e przyjmuję, aczkolwiek bohaterska gotowość 
twoja, daie mi miarę wielkiej twej przyjaźni. 
z  tem w azy sikiem jednak zechciej mnie ks>ąże 
?oia.-,oić dlaczego poclejrzywasz mnie o kpiny, 
j*tk niemniej co widzisz w tern niezwykłego, że 
Konsul czeski oddaje się tańcom, a Konsul aą- 
8tr-yacki idzie w jego ślady?

Ja,kto? Biada twarz me lozumie molegozdu 
^‘•enia?... Ileż Syndykat dziennikarzy piacić 
. usj tym wysokim, dostojnikom, za to, że tu

K i n o t e a t r  V  u : .  S t r a d o m  i ż ,  v i s - a - v : s  t s .  u .
Pierw: iy ./a s  w  Krakowie I *~v3#  "  Niebywałe arcydzieło filmowe 1

21_ l u t e g o  i c o d z i e n n i
D  r/  I  Moiiomenlalny dramat w 5 aktach ? pręlogiera i epilogien, 
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ja k  w y n a ję te  sk o czk i z a  z a p ła ty  lecz d la  w ła ­
sn e j p rzy jem nośc i.

Ma d ru g i dzień  poszedłem  z księc iem  do „Ba* 
g a te li" . T e a tr  n ie  p rzy p ad ł m u  ao  g u s tu , n a rz e ­
k a ł. ze ak to rzy  n ie  ta ń c z ę  i p ro sił m nie , bym  
ro zk aza ł p rzerw ać sz tu k ę  i n a  jego cześ t kozuić 
zrobić tu  red u tę . G dy m a  ośw iadczy łem , że to  
je s t n iem ożljw e p rzed staw ił m i sk ro m n i ej ;z £  
ju ż  prośbę: by p rzyna inen ie i n ,  zak o ń czen ie  
śc ię to  n a  Bcenie jednego a k to ra  i je d n a  a k to rk ę . 
W ybór jego p f  dl d z iw nym  tra fe m  h a  pr.ę Srze- 
n law ę  i p a n a  B ystrzy ń sk ieg o .

I znow u  w idzia łem  się wr pi^yrk re j konieczno­
ści o dm ów ien ia  i tem u  sk ro m n em u  żąd an iu .

— S ilu k a  poniosłaby Łbyt wielkę, s tra tę  tra c ą c  
ta k  w ie lk ich  aulyaićwr — a rg u m en to w a łem .

l  oczciw y. d o h ro d u iz n y  książę  z rezygnow ał 1 
z te j ro z ry w k i. P o sm u tn ia ł a to li, zam y śli! się, 
a  po lem  iz e k i z łam an y m  g łosem :

— Czy d y re k to r  tego  te a t ru  te s t  in te lig en tn y m  
człow iekiem ?...

— T a k  ie s tl
— A w ięc n iech  v u  p iz y jia jm n ie j zatańczy n a  

scenie!.,.
P o m ija m  drobn iejszo  za c n c lan k i m ego fgztny- 

cznego p rzy jac ie la , ja lt  u . p. podpalen ie  „Baga^ 
te li"  lu b  pot*actuio puwaiej s ta re j  i  b rzy d k ie j gai* 
d tro b ia n e j.

N a d ru g i dzień  odp ro w ad ziłem  go n a  ko le j 1 
wdelu t ru d u  m n ie  kosztow ało  zan im  u sad z iłem  
go w w agon ie  I. k la sy . K siąże u w aża ł, że je d y ­
n ie  godnem  m iejscem  d la  n iego by łaby  — b u d k a  
k o n d u k to ra  w y n ies io n a  o ja k ie  trzy  m e try  po­
n ad  w szysukie v« agony. K siąże k rw i pow inK u 
siedzieć  najw y że j.

N iestety!... K o n d u k to r m ia ł Inn»  zap a try w a ­
n ie  i ao  sw oje j b u d k i go m e  w puścił.

Z n a ją c  jego zasady  n a  p u n k c ie  idei p rzodow ­
n ic tw a  m o n a ich ó w  — przypuszczam , że n i, n a j ­
bliższej s tacy i w ylazł n a  d ach  w ag o n u  t o skle* 
p ien ie  pierw szego tu u c lu  sxzttu  sw ój len kędzie- 
rzaw y... łU -m

w a i  i  f a i a a

■g a  ~ b b smm;Trfr"^rr^.n— iijjl. .Lsa j-L-

Diożyzna pracy —  hamuje 
handel eksportowy.

Je d e n  z w y b itn y ch  przem ysłow ców  w a rsz a w ­
sk ic h  ośw iadczy ł w  rozm ow ie z w spólpracow ui*  
k rem  ,,P rzeg ląd u  W ieczornego", co n a s tę p u je : 

— Z n a jd u je m y  giię w  o k resia  z a w ie ra n ia  no­
w ych  u m ów  zbio row ych  z ro b o tn ik a m i: w szyst­
k ie  um ow y zbiorow e zo sta ły  p rzez  ro b o tn ik ó w  
w ym ów ione. W ym ów ili um ow y zbjo iow ę g ó r  
n icy  w ęglow i, nafto w i, m eta low cy , ezkiarz-i itd .

P o n iew aż  w e w szyistkich p ra w ie  g a łęz iach  
p rzem y słu  s to so w an o  w ro k u  zeszłym  a u to m a ­
tyczn ie  podw yżki p łac  w  s to s u n k u  do w y n ik u  
b a d a ń  k o m isy i s ta ty s ty c z n y c h  fw yruosly  one od  
n .a rca  16~ p rocen t), w ięc n a leża ło b y  p rzypusz­
czać, że wziYist p lac  podąży ł *a d ro ży zn ą  i że 
przy  zaw ie ran y ch  obecnie tu n o w ach  cnodzić bę­
dzie jed y n ie  o n iew ie lk ie  feorektyw y.

Je d n a k ż e  je s t  in acze j. Ż ą d a n ia  ro b o tn ik ó w  
s ię g a ją  w  n ie k tó iy c h  d z iedz inach  p rzem y słu  
ty s ią c a  k ilk u s e t m Łrek d z i ta n ie  d la  ro b o tn ik a  
ni,ew y k w alifikow anego . }

(Świadczy to, że robotn icy  m y ś lą  n ie  ty le  o  
zharm onizow  a n iu  zarobków  z - ro sn ą c ą  d ro ży ­
zną , ile  w ogóle o p o d n ie s ie n iu  s to p y  życlo^ycj. 

N a su w a  w  dw ie re flek sy e :
Czy n a d m ie rn a  podw yżka płuc n ie  dop row a­

dzi do n a d m ie rn e j droży zn y  i  w w y n ik u  n ie  po­
gorszy  b y tu  sam y ch  robo tn ik ó w ;

czy będziem y  w  s ta n ie  k o n k u ro w ać  n a  w ła ­
sn y m  ry n k u  z  p rzem ysłem  zach o d n io -eu ro p e j­
sk im ?

Zw ażyć należy , że kryży* z E u ro p y  z a c h o d ­
n ie j idz ie  do n as . P o w s-ech n ie  zauw ażyć się  
d a je  i u  n a s  b ra k  k ap jta fó w  obro tow ych , p rze ­
ład o w an ie  m agazynów  fab ry czn y ch  i  sk ładów  
h u rto w y ch . *

N araz le  r a tu je  n a s  sp a d e k  w a lu ty  i  p rzeszko­
dy , ja k ie  kou k u aen cy i zag ra n ic zn e j s ta w ia  
rz ą d , n iw e lu je  paś to gw ałtow ne d ro -e n ie  robo­
cizny. J e d n a k ż e  1 obecnie  ju ż  n a  szereg  tow a­
rów  ceny  w  k r a ju  są  w yższe n iż  n a  Zachód,/ie.

W laścięicJe h o te lu  M azow ieckiego  w  W a rsz a ­
w ie  w n ie ś li do są d u  okręgow ego p o d a iu e  o eks 
ntisyę.,, u rzęau  m itsz k ip io w e g o  z za .u row auego  
p rzez ten  u rząd  lokaiu,

W iadom ość o tej sp ra w ie  w y w o ła ła  w esołość 
w  sz e rc k i-h  ko łach  w arszaw sk ich , k tó ry m  dzia- 

| Łalnosć tego u rz ę d u  daL i się  n ie je d u o k ic tn ie  we 
an-L i

U rząd  m ieszk an io w y  z a rek w iro w ał, kotrzysta­
jąc  z p rzy s łu g u jące j m u  w ładzy, część h o te lu  
M azow ieckiego.

P o szk o d o w an i zw róc ili s ię  ze sk a rg ą  dc m in i­
s te rs tw a  sp ra w  w ew n ę trzn y ch , k tó re  n ap ię tn o ­
w ało  dokow aną rekw izyeyę ja k o  rekw izycyę zu­
p e łn ie  Lezpiruwną (p raw o dopus-oza  rekw izycj-ę 
ty lk o  n a  po trzeby  in s ty tu c y j p ań stw ow ych , ą  
id ę  g m in n y ch ) i  n a k a z a ło  u rzędow i m ieszk an io  
w eu iu  w c iąg u  cz te rech  ty g o d n i opróżn ić  z a j­
m ow any  loka l.

P o n iew aż  u rz ą d  m ieszk an io w y  n ie  zastosow ał 
s ję  do decyzyi m in iste tryaJnej, poszkodow any 
zm u szen i zosł uli do zw ró cen ia  się  do są d u .

iisme

huj‘czą?

kń
K siąże! — odDow^edziaiem  — k o n su lo w ie  

czą tu  n a  w ła sn y  rach u n ek !... O ni n ie  ta ń c z ą

(stm ) R ząd  cze tk i. ączKolwdek w e w szelk ich  
poczynśuU ach zew n ę trzn y ch  i w ew nętrznych  w 
obrębie s tanow czo  K lcrykam ycii Czech — w- 
s to su n k u  do S łow aków , g o rliw y ch  k a to lik ó w , 
p ro w ad z i po-Ulykę, m a ją c ą  n a  ce lu  w y zy sk iw a­
n ie  ic h  uczu ć  reU g ijnych , Ja k o  podstaw ę do 
O ddzia ły w an ia  n a  śwreżo „zdoby tą", a  n iech ę t­
n ie  usposobio«ną wobec re p u b lik i „czesko słow a­
ck ie j"  Słow aczyzuę, p rzez o d d an y ch  sobie dyg- 
,n i tu ra y k ośc ie lnych , p o s ta n o w ili Czesi s tw orzyć 
apecyalne  b isk u p sew a  słow-ackjp, a  w- ton e:i>osód 
z a iazcm  zn e tiU alizow ać  w pływ y tego d u ch o ­
w ie ń s tw a  k a to lick o  słow ackiego, k tó re  d o tąd  o- 
Ł azyw alo  się  d la  Czechów  w rogie.

W  w y k o n an iu  tego p ro g ra m u , w  d n iu  13 b. m . 
odbyło  się w  N itrze , h is to ry czn e j s to licy  Słowa- 
czy-zny, n je z m ie n ie  u roczyste  w y św ięcen ie  
trzech  p ie rw szy ch  b isk u p ó w  sło w ack ich , d ra  
K m etik a , m sg ra  B łahy  i d ra  Y ojtaszalea. W u ro ­
czystym  obrzędzie  w zią ł u d z ia ł n u n ey u sz  p a p ie ­
s k i M icara . a rc y b isk u p  S to ja n , dw aj b isk u p i, 
re p re z en ta n c i rz ą u u , posłow ie J sen a to rzy  cze- 
cho filsk ie j p a rty  i ludow ej słow ack ie j j t. d.. Od­
czy tano  sp ecy a ln y  telcgTam , n a d e s ła n y  przez 
p re z y d e n tą  M asary k a , w znoszono to a s ty  n a  
cześć re p u b lik i, z k tó rą  po łączen ie  IpecyaJn ia  
p o d lc re ś la ł. w sw em  p rzem ó w ien iu  jed en  z no ­
w ych b iskupów , d r. K m etlto . O pjócz k ilk u  uczt 
d ta  .^godniejszych" u czestn ików , d an o  takżp  spe 
cyalny  o b iad  d la  500 b iednych . S łow em , by ła  ta  
typow a u ro czy sto ść  „ łap ich ło p sk o -slo w ack a" , 
in a u g u ru ją c a  wiiiłocznie czechizowarAo S łow a- 
czy-znyr.

O s ta tn ie  w y staw y  lo tn icze  w y k aza ły  d o b it­
n ie , iż  płątow tićo p a s a ż e n k i  n io  ty lko  n ie  u stę  
p u je  pod  w zględem  k o m fo rtu  salonow y m w agor 
nom , a ie  je  n aw ei znaczn ie  przew yższa.

W eźm y d la  p rz y k ła d u  p la ta w ie c  p asaże rsk i 
I la rd le y  F age  \V. S. J e s t  to  pow ie trzn y  sa lo n  
d ług o śc i około 7 m etrów , 1 i pół m e tra  sze* oko- 
ścj i  182 cm . w ysokości. W ew nątrz  n io  w idać  
żadnych  podpór, okuć a n i t. p. P od łoga  w yłożo­
n a  d y w a n a m i, ś c ia n y  p ię k n ie  u d ek o ro w an e , 
D osiadają  15 ok ien . M ożna je  dow oln ie o tw ie rać , 
lu b  też bez tego n a w e t n ap aw ać  się w idok iem  
k ra jo b razó w . W  ce lu  u m o ż liw ie n ia  bezpośred­
n ie j o b se rw a c ji  z iem i, w podłodze rów nież  u- 
m jes/czo n e  je s t okno — d a ją c e  p ionow y w gląd 
n a  n a sz ą  p lan e tę . F ira n k i  i ro lety  s łu żą  z jed- 

j n e j s tru n y  j tk o  ozdoby — z d ru g ie j _ o s ła n ia ją  
c kna  w ra z ie  zbyt silnego  b la sk u  słońca, 

i Z egar, św iad o  e lek try czn e  i lu s tr a  są  w  p ła- 
ta w c lc h  p a sa ż e rsk ic h  n a  p o rząd k u  d z ien n y m .

D la podróżnych , jeżdżących  w sp raw ach  po li­
ty czn y ch  lub  h an d lo w y ch , płatów  iec p o siad a  u- 
rzn d zen ia  te le fon iczne  i  te log ia ficzne, u m o ż li­
wia jace s ta łe  p o ro zu m iew an ie  się z z iem ią . Spo- 

, ty k am y  tu  l m aszy n y  do pisan ia^ k tó re  m ożnk
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um ieszczać  p rzed  w y g o d n y m i fo te lam i, zrobio­
n y m i ze sk ó r lub  trzc in y .

P o za  tem  p ła to w ce  p o s ia d a ć  m ogą  n a  śc ia ­
n ach  p u łk i i s z -fk i n a  rzeczy. •

Maj now sze u rząd zen ie  p ła to w ea  H a n d le y  P a  
ge to  u m y w a ln ia  oraz... w ygodny  gabinet.

Z tego k ró tk ieg o  o p isu  w idzim y, iż  p la tow iec  
rzeczyw iście  pmzewyższa pod w zględem  ko m fo r­
tu  sam ochód , a w n iczem  n ie  u s tę p u je  sa lo n o ­
w ym  w agonom . ■

Z  j a s n e g o  b r z e g u .
Od d a w n a  już m odrooka , s ło n eczn a  R iv ie ra

n ie  m ia ła  ta k  św ie tnego  setzonu, ja k  w ro k u  b ie­
żącym . Z now u, ja k  p rzed  w ojną, s ta ia  się w y- 
tw o m e m  „rendez-vous»“ a ry s to k ra c y i w szystk ich  
naro d ó w , a  ja k  p rz y s ta ło  n a  dobę p o w o jen n ą  
ta k ż e  p u n k te m  zbornym  d la  m iędzynarodo­
w ych... p a sk a rzy , k tó ry c h  n ie  o d s tra sz a ją  za ­
w ro tn e  ceny w y p ły w ające  z  w ysokiego  k u rsu  
f ra n k a . D la d o ta rc ia  do Jasn eg o  B rzegu nie s ta ­
n o w ią  przeszkody an i P iren e je , a n i  k a n a ł La 
M anche, a n i  n av ie t A tlan ty k ...

M onte C arlo  p rzedsięw zięło  w szy stk ie  k rok i, 
aby  odzyskać  d aw n ą  szybką i lu k su so w ą  kom u- 
n ik acy ę  z w szy stk im i p u n k ta m i Kuli z iem sk ie j. 
I  ta k  ,,C u n ard  L in e“ fu n k cy o n u je  zno w u  n a  
p rze s trzen i M onaco—Nowy Jo rk . W ielk i t r a n s ­
a t la n ty c k i o k rę t „C aron ia", o po jem ności d w u ­
dziestu  ty sięcy  to n  przyw iózł tu  w ła  n ie  p rzed  
p a ru  d n iam i m nóstw o  now ycb gości. R iv ie ra  p a ­
m ię ta  jeszcze ja k  p rzed  w ojną  w ielkie tra n s p o r ­
ty  a n g ie lsk ie  po jaw ia ły  się  n a  w odach  k s ię s tew ­
k a , ja k ie  ożyw ienie o g a rn ia ło  m aiy  p o rt M onaco 
n a  w idok  tych  o lb rzym ich  okrę tów . P ięk n e  te
dnu wróciły.

J a k  p rzed  w o jną , około  godziny  1,1-tej ra n o  
sk u p ia ją  się  w szyscy n a  ob lanych  słońcem  ta ­
ra sa c h  k a sy n a : św ia t po lityczny , finansow y, 
w ielcy  przem ysłow cy , h o n im es  d ‘a ffa :re s , dam y 
z w ielk iego  św ia ta  i s tro jn y , lśn iący  od b ry la n ­
tów , lozbaiwdony pó łśw iatek ... F rz e d  n ied aw n em  
w idz ia ło  się  tu  k s ię c ia  L. N apo leona, p rzech a­
dzającego  się ,w sam otnośc i, i p. V enizelosa, ba­
w iącego w gościn ie  u  p. B azylego Z ah aro w a , i  
W . k sięc ia  D y m itra  i k s ię c ia  L eona R adziw iłła , 
o d d a jąceg o  się z zap a łem  słonecznym  kąp ie lom .

P rzed  k asy n em , około  okw icconego gazonu, 
p a n u je  ru c h , ja k b y  g o d n y  p a ry sk ic h  b u lw aró w ; 
w  porze obiadow ej, n a jb a rd z ie j in te re su ją c e j 
d la ... re s ta u ra to ró w  i  h o te la rzy , p ły n ą  szeroką  
fa lą  fu n ty  sz te rlin g i i d o la ry , a  k ryzys ek o n o ­
m iczny  nie je s t  b y n a jm n ie j tem a tem  ożyw io­
n y ch  rozm ów  tu te jszy ch  gości.

C h a ra k te ry s ty c zn ą  cechą tegorocznego ‘■zon u 
w M onte C arlo jo st fa.kt, iż je s t  on sezonem  w-y- 
b itn ie  kobiecym . N igdy m oże n ie  było tu  tyle 
n ie w ia s t, g ra jący ch  w  k asy n ie , co w  ch w ili b ie­
żącej. W id z i się  F ra n c u z k i, W łoszki, H iszp an  
k i, trochę  R o3yanek, p rzew aża ją  je d n a k  A ngiel­
k i i te w odzą pnym przy  ru lec ie . Sposób zacho­
w a n ia  się  przy  g izc  w sk azu je  jasno , że d e b iu ­
tu ją  dopiero  w te j sztuce. Je d n a k ż e  b ra k  ru ty n y  
L now ość tej ia b a w y  n ie  o d b ie ra  im  zupe łn ie  
p ew n o śc i sieb ie. G a rśc iam i rz u c a ją  p ien iąd ze  
na stó ł i w gorączkow em  p o d n iecen iu  w yczeku­
ją :  co d a le j, bucznem , roizaiaihiętniomem okiem  
śledząc rozw ój g ry . R ano, po obiedzie, w ieczo­
ra m i i  późno w nocy m o żn a  je  zaw sze z a s ta ć  
przy  s to lach  kasynow ych , z rozgorączkow anym  
w zrokiem , z w y p iek a iń i n a  p o liczkach ; im  póź­
n ie jsza  godzina , te m  bard z ie j n iep rzy to m n e  o- 
czy, tem  głębsze b ru zd y  żłob ią  się  kolo ust...

Obok ty p u  n a m ię tn y c h , z a p a m ię ta ły ch  g ra- 
czek, p o jaw ia ją  się  dystyngow ane, sp oko jne  d a ­
m y, t ra k tu ją c e  gTę jako  p rze lo tn ą  roznyw kę. 
Ze w szy stk ich  uroczych  zak ą tk ó w  R iw ie ry  pirzy 
b y w a ją  na w ycieczkę a u te m  do k asy n a , ab y  
g rą  w ypełn ić  k ilk a  p u s ty ch  godzin . Z ad o w ala ­
ją  się  sk ro m n ą  w y g ra n ą , m ogącą przysporzyć 
im  pacę jed w ab n y ch  pończoch, bądź z ap ew n ia ­
ją c ą  now y kape lusz , „ d e m ie r  c ri"  sezonu. Lecz 
ty pow a g ra c z k a  je s t  zasadn iczo  różna  od ty ch  
okolicznościow ych. N ie ru szy  się o n a  od  sto łu , 
dopók i n ie  w y g ra  ogrom nej sum y, bądź nie 
p rzeg ra  w szystk iego , da o sta tn ieg o  c e n tim a . — 
W rzędzie ty ch  kob ie t zd a rza j^  się postac ie  iście  
w idm ow e, od d z ia ły w u jące  ja k  zmoca, ja k  fan ­
tastyczny  u p ió r z now eli Poego. K iedy w pośród 
g ra ją c y c h  m ężczyzn rzad k o  k ied y  przychodzi 
do sporów  i k łó tn i, ro z n a m ię tn ie n ie  kobiet koń­
czy się n ie k ie d y  w prost skandalicznem u scen a­
m i. 1 ta k  przed  n iedaw nem  pew na F ra n c u z k a  
u  szczytu  zap am ię ta ło śc i śc ią g n ę ła  w szystk ie  
leżące przed  n ią  stosy  zło ta  do spódn icy  i w y­
b ieg ła  w peost n ie p rz y to m n a  z k asy n a , n ie chcąc 
oddać a n i  jednego  f ra n k a . B a n k ie r  w ypłacił 
żąd an e  sum y w szystk im , k tó rzy  zgłosili się jako  
poszkodow ani.

Te i ty m  podobne in te rm ezza  n ie  zak łó ca ją  
jed n ak  cudow nej, p ro m ien n e j a tm o sfery  ja s n e ­
go brzegu . Człow iek, w p a tru ją c  się w  b łęk it 
m orza , k ąp iąc  się w pow ędzi b lasków  słonecz­
nych. czuje się ja k b y  o tu lony  w  ja k ą ś  dob ro ­
czy n n ą  w a tę , k tó ra  oddziela  go gęstą  zasłoną  
od w szelk iej p o m n e j, bezdenn ie  sm u tn e j sza­
rości, od w szelak ich  tro sk  i  n ied o li codzWinne­
go życia . ZOcL
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O  k o b i e t a c h  5 d l a  k o b i e t .

Kontrast czy harmonia?
(m -m ) S zu m ią  m a szy n k i e lek tryczne, syczy 

gaz... k i lk a  p a ń  trw a  n ie ru ch o m o  p rzed  zw ier­
c iad łam i, p o d d a jąc  b iern ie  sw e głow y zabiegom  
fry z je rsk im . S zam ponow anie , ondu lo w an ie , f ry ­
zow anie...

— D la p a n i dobrodziejk i oczjrw iście f ry z u rk a  
n a jm o d n ie jsz a  — w ysoka z kokiem ?... To będzie 
kosztow ało  tro ch ę  drożej, ale...

— D zięku ję . P roszę  uczesać  m n ie  taK ja k  z a ­
wsze.

— Ale k la m e rk a  koniecznie?... O t ta  — n ad ­
zw yczaj gustow na... T rochę d roższa  w praw dzie , 
je d n a k  sądzę...

— D zięku ję , n ie  trz e b a  k la m ry .
— P a n i do b ro d z ie jk a  p o w in n a  stanow czo p rzy - 

ja śn ić  nieco w łosy. M am y d o sk o n ałe  śro d k i. W y­
p ad n ie  to oczyw iście nieco drożej, a le  co za 
efekt... J a sn e  w iosy przy  czarnych  b rw iach  i  ©- 
czach'-...

— D ziękuję , a le  zostanę  b ru n e tk ą .
B ru n e tk a  w sta je , u s tę p u ją c  m ie jsc a  ja sn e j

B londynce. Z aczyna się czesan ie.
— Ja k b y  p a n i dobrodziejce było do  tw a rz y  w  

czarnych  w łosach... N iebieskie oczy, b ia ła  ce ra  i 
czarne  w łosy!... Co za cz a ru ją cy  k o n tra s t! . .  N ie­
m a  ja k  k o n trasty !...

B lo n d y n k a  w a h a ją c o  sp o g ląd a  w lu s tro :
— R zeczyw iście?... T y lko  w ie paai, m ój mąż,...
— P a n  dobrodziej będzie z  p ew n o śc ią  zachw y­

cony... A więc...
— Czy to  bardzo  drogo...
— No! m y używ am y środków  p ierw szo rzęd ­

nych ... T rochę to drożej kosz tu je , w szakże p an i 
d o b ro d z ie jk a  ro zu m ie  sam a...

— To m oże in n y m  razem  — d ecy d u je  b londyn­
ka, rzuciw szy  spo jrzen ie  w  g łąb  sw ej p o rtm o ­
netk i.

— Jak żem  szczęśliw a, że n a tu r a  d a ła  m i czar­
ne oczy przy  ja sn y c h  w łosach  — odzyw a się in  
n a  z k lie n te k  cza rn o o k a  b lo n d y n k a  — m e po­
trzeb u ję  popraw iać...

M istrz k u n sz tu  fryzyersk iego  rz u ć a  n a  n ią  
szybkie, bada-wcze sp o jrzen ie . - - i -

— O! p a n i dob rodzie jko  — p rzy  czarn y ch  er 
czach  — ty lko  c iem ne włosy!... Harmonia w e 
w szystk iem  — n ie m a  ja k  h a rm o n ia ! ..
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BR. ADOLF E L ? S X .

S p ó ł i y c i e .
(Sym bioza).

W  spo łeczeństw ie  lu d zk iem  k ażd y  osobnik 
s p e łn ia  zw ykle ty lk o  część z ad ań , n iezbędnych  
do u trz y m a n ia  ca łej g ro m ad y  i dzięk i w spó ł­
d z ia ła n iu  w szy stk ich  członków , u trzy m u je  się  
s p ra w n o ść  całości. P rzez  to o sobn ik  zachow uje  
w p raw d z ie  p ew ien  s to p ień  sam odzie lności, lecz 
z a ra z em  je s t  zależny od in n y ch , n . p. ro ln ik  od 
rz e m ie ś ln ik a , obydw aj od k u p c a , te n  od p ro d u ­
c e n ta  i t. p . Ten rozdz ia ł p racy  zw iększa  sp ra w ­
ność zajęć i doskonałość  w yrobów  i w p ływ a ko­
rz y s tn ie  n a  ogólne s to su n k i. L udzi, ży jących  
bez żadnego  n a k ła d u  p racy , kosztem  in n y c h , u- 
w aża  się  za p ró żn iak ó w  czyli paisożytów. Z u p e ł­
n ie  analo g iczn e  s to su n k i do w sp o m n ian y ch  spo­
ty k a m y  i  w s to su n k u  s tw o rzeń  do sieb ie , a  je­
d n ą  z n a jc ie k a w sz y c h  fo rm  je s t  ta k  zw an a  
sym bioza  czyli w spółżycie, a  sp o ty k am y  ją  n a j ­
częściej pom iędzy  lo ś lin a m i a  zw ierzę tam i. 
W  cieie n. p. n ie k tó ry c h  zw ie rz ą t z n a jd u ją  się 
w od o ro sty , k tó re  od zew n ątrz  p rzen ik n ę ły  do 
c ia ła  zw ierzęcia . O trzy m u ją  one od zw ierzęcia  
d w u tle n e k  w ęgla, zw iązk i m u m a ln e  oraz azo­
tow e p ro d u k ty  ro zk ład u  i  z m a te ry j tych  b u d u ­
ją  zw iązk i o rg an iczn e , k tó re  s łużą  znów  do od- i 
ż y w ia n ia  zw ierzęcia  w spó ln ie  z tlen em , w ydzie  
i n y m  przez ro ś lin y . W podobny sposób ży ją  i 
ra z e m  w odorosty  z g rzy b am i bez cho ro filu , t. j. 
o d ży w ia jący m i się  ta k  sam o, ja k  zw ierzę ta . N a 
I .c tse n ia c h  ro ś lin  m o ty lk o w aty ch  (bób, groch, 
łu b in  i t. p.) w y tw a rz a ją  saę pew ne b ak te ry e  
o b rzm ien ia  (bu lw k j). B ak te ry e  te p o b ie ra ją  azot 
z p o w ie trza , a  wodę, sole i  zw iązk i azotow e z j 
sam ej ro śliny  i z zaemi, po pew nym  czasie  je d ­
n a k  o b u m ie ra ją  i  w tedy  n a g ra d z a ją  ro ś lin ie  • 
po sw ej śm ie rc i ten  w ik t, bo ro ś lin a  m a  n a g ro ­

madzone p> zez n ie  w b u lw k ach  m ag azy n y  i  to  i nrngą. a za  to  sw y m i p a rzący m i o rra .n*m i 
tak obfite , że n a w e t przez sad zen ie  tych  ro ś lin  i n ią  ich  od n iep rzy jac ió ł s a n a m i bno-

.  s i n f.o | N a t o m i a s t  r 7p c t n  ioH,g ru n t n ie jak o  się  naw ożi i  d la tego  sa d z i się  te 
ro ś lin y  w g ospodarstw ie  jak o  p rzed p lo n  (naw óz 
zje 'ony ). R ośliny  ubogie w ch lorofil p o trzeb u ją  
grzybów , celem  lepszego w y zy sk an ia  m a te ry j 
p ró ch n ik o w y ch  i  z tego pow odu n. p. ko rzen ie  
drzew  ig la s ty ch  pc-kiyte są  często g rzy b n iam i. 
I w o rg an izm ach  w yższych zw ierzą t, a n aw et 
cz łow ieka  sp o ty k am y  ta k ie  w spółżycie, n. p. w 
k iszk ach  m am y  w iele b ak te ry j, k tó re  za poby t 
sw ój odw dzięczają  się w ten  sposób, że u ła tw ia

N a to m ia s t często je d e n  o rg an izm  żyje kosz­
tem  drogiego , ba  n a w e t n ic  d a jąc  n ic  w zam ian  
o d b ie ra  m u  soki lub  n iszczy  go i w tedy  zowie- 
m y go pasoży tem . T a k im i n. p. g ro źn y m i paso­
ży tam i są  b a k te ry e  chorobotw órcze, pow o d u ją­
ce różne zak ażen ia , choroby  gorączkow e, rop ie­
n ia  i  t. p.

P a so ż y ta m i są  też w szelk ie  ro b a k i k iszkow o, 
tas iem ce , n ie k tó re  sk o ru p ia k i, a  z ro ślin  ka- 
n ia u k a  i  jem io ła , k tó re  w y sy sa ją  so k i ze sw ych

ją  traw ien ie , ro z k ła d a ją c  p o k arm y  tru d n o s tra -  i żyw icieli. W o rg an izm ach  w yższych k o m ó rk i
w n e . W w y p ad k ach  schorzeń  k iszek  w p ro w ad za  
si^- n a w e t b ak te ry e  i ich  feum enty sztuczn ie  w 
p o stac i la k to lu , k u m y su , k e firu , d rożdży  i  t. p.

Pew ne zw ierzęta  obcych ga tu n k ó w , lub  zw ie­
rz ę ta  i ro śliny  s to ją  do siebie w pew nym  sto su n  
k u , z k tó rego  obie s tro n y  c ią g n ą  korzyść i zowie 
m y to m u tu a lizm em . O w ady p o b ie ra ją  z. k w ia ­
tów  p o k srm  i  p rzy  tem  u ła tw ia ją  zap ło d n ie n ie  
ro ś lin , p izen o sząc  n a  sobie py łek . N a pew nych  
ro ś lin a c h  ż j ją  m ró w k i i pod w pływ em  ich u k ą ­
szeń  tw orzą  się  n a  ro ś lin a c h  guzy, w ew n ątrz  pu  
ste, k tó re  ś lu z ą  za m ieszk an ie  m rów ek . Te o d ­
w d z ięcza ją  się  ro ślin o m  znów w ten  sposób, że 
ż jm ią  je  sw oim  n aw o zem , pobudzają  do w zro­
s tu , z ja d e ją  m oże szkodliw e d 'a  ro ś lin  pasoży­
ty  lu b  o d p ęd za ją  je  od swego g o sp o d arza . P e ­
w ien  znów  g a tu n e k  osy n a k łu w a  owoce dzi­
k ie j fig i i  s k ła d a  w n ich  ja ja . P rzez  to owoc po­
w iększa  się znaczn ie, s ta je  się soczysty  i slod- { to  organizm ,

g ru p u ją  się ju z  w o rg a n a , p e łn iące  sw e specy- 
a ln e  fu n k c je , p rzy p o m in a jąc  przez to żywo s to ­
su n k i w spo łeczeństw ach , o k tó ry ch  w spom nie­
liśm y n a  w stęp ie . Je d n e  w ięc p ro d u k u ją  i p rze­
ra b ia ją  m a te ry e  odżyw cze, d ru g ie  wry d a la ją  
n iepo trzebne  m ate iiya ły  n a  zew n ątrz , in n e  b ro ­
n ią  o rg an izm  p rzed  n ie p rz y ja c ió łm i i  to  n ie  t j rl- 
k^. o s trzeg a jąc  p rzed  w rogiem  (n. p. zm ysły), 
lecz i w alcząc z n im  czynn ie  (krew , c ia łk a  b ia ­
łe Żółć i t. p.).

Z a rząd  i g łów na w ład za  leży znow u w  rę k a c h  
sy sitem u  nerw ow ego, k tó rego  w n o rm aln y ch  w a 
ru n k a c h  k a ż d a  tk a n k a  ślepo s łu ch ać  m u si, a 
jeżeli ty ch  rozkazów  n ie  s łu c h a  i sa m a  sobie 
d y k tu je  w a ru n k i poby tu , w tedy  w y ra d z a  się  z 
o rg an izm u  i zowiiemy ją  now otw orem . Nowo­
tw ó r  n ie  w spó łd z ia ła  z o :g an izm em , lecz ko rzy ­
s ta  ty lko  z p racy  in n y ch  tk a n e k  i  niszczy przez

szy, tak , że n aw et w yzysku je  się to sztuczn ie  
pod n azw ą  k a p a jf ik a c y i , celem  p o p ra w ie n ia  
sm a k u  fig . W iesza  się  m ian o w ic ie  n a  fidze o- 
grodow ej g a łązk i dzik ie j fig i, celem  zw ab ien ia  
os. P ew ne p ta k i  ży ją  w spó ln ie  ze zw ierzę tam i, 
w yszuku jącem u pasoży ty  w  s ie rśc i lub  oczysz­
cz a ją  im  paszczę, n. p. k rokody lem , in n e  znów 
u m ieszcza ją  się  n a  ciele zw ie rzą t szybko p o ru ­
sza jący ch  się, bo sa m e  dobrze poruszać się  n ie

W idz im y  w ięc w  n a tu rz e  c iekaw e i cudow no 
s to su n k i, ta jem n icze  la b o ra to ry a  chem iczne, 
sto w arzy szen ia  i zw iązk i i  zap raw d ę  człow iek 
nieraz  h raćby  m ógł z n ich  w z tr .  ja k  należy  po­
stępow ać w  życiu , aby w sp ó łd z ia ła jąc  w p racy  
ogólnej, żyć w zgodzie i h a im o n ii  z in n y m i, a  
m a jąc  p ra w a , poczuw ać się i do obow iązków .
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